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Towarzysze i Tow arzyszki!
Położenie w państwie i w kraju 

jest poważne. Z jednej strony nowe 
ciężary i absolutyzm, — z drugiej 
prześladowania polityczne, mnożące 
się z dniem każdym. Konfiskaty, 
zakazy zgromadzeń, procesy, are­
szty posypały się w ostatnich ty­
godniach w zwiększonej liczbie na 
partye robotniczą, która, jak do­
tychczas, j e d y n a  podjęła ener­
giczną walkę przeciw reakcyi, pa­
noszącej się obecnie w Austryi. 
Robotnicy nie obawiają się tej 
walki, narzuconej im z góry i wy­
pełnią swój obowiązek. Ofiary je­
dnak, które walka za sobą pocią­
gnie, dadzą się zrównoważyć przez 
z w i ę k s z o n ą  o f i a r n o ś ć  u- 
ś w i a d o m i o n y c h  t o w a r z y ­
szy.  Towarzysze! Na konfiskaty 
i zakazy najlepszą odpowiedzią jest: 
zdwojona energia w rozszerzaniu 
prasy robotniczej. Niechaj każdy 
z Was, czyto przy pracy, czy przy 
rozrywce pamięta o „Naprzodzie"; 
niechaj stara się, by pismo, które 
stoi na straży Waszych interesów, 
było rzeczywiście czytywane i pre­
numerowane przez robotników. Żą­
dajcie „Naprzodu" we wszystkich 
lokalach, do których zachodzicie!

Cały szereg dzielnych towarzyszy 
siedzi obecnie po więzieniach. Ofiary 
ruchu mnożyć się będą coraz wię­
cej, im bardziej zaogni się walka.

Burze, które nastąpią, powinny 
Was zastać przygotowanymi. Armia 
robotnicza musi głośno i dobitnie 
oświadczyć miarodajnym czynni­
kom, że nie pozwoli na nakładanie 
nowych ciężarów na ciężko obar­
czoną ludność pracującą.

T o w a r z y s z e !  Do p r a c y !  
Do wa l k i !  P a m i ę t a j c i e  o ro­
d z i n a c h  p r z e ś l a d o w a n y c h !  
P a m i ę t a j c i e  o f u n d u s z u  p ra ­
s o wy m i a g i t a c y j n y m !

P R Z E G L Ą D .
Koniec międzynarodowej komedyi.

S ad zili przez dwa miesiące, mówili 
o tem i owem, aż w końcu uie nie 
uradzili i wrócili do domu z niczem. 
Tem i kilkoma słowy m ożna określić 
całą działalność konferencjo pokojowej 
w H a  a d z e ,  nazwanej „pokojową* 
dlatego chyba, że w czasie jej trw a ­
nia nie w ybuchła żadna wojna. Oprócz 
kilku drobnych uchw ał co do neu tra l­
ności państ.v w czasie wojny, kontry- 
bucyi, rekw izyeyi i obchodzenia się 
z rannym i, nie wykonano ani w setnej 
części wielkich planów , zapowiadanych 
przez różnych naiw nych ludzi. Nawet 
konwencyi genewskiej nie udało się 
rozszerzyć na  wojnę morską. Kouwen- 
cyi co do sądów rozjemczych nie pod­
pisało 5 m ocarstw , przezco cała uchw ała 
stała  się bezprzedm iotową. Z resztą 
sądy te  miały być „fakultatyw ne* tj. 
zwoływane na żądanie obu stron, — 
co znaczy tyle, że n igdyby nie weszły 
w życie.

A równocześnie, gdy „dyplomaci* 
radzili nad „wiecznym  pokojem*, w rza­
ły  w całym  świecie walki i spory 
w najlepsze. T en  sam car Mikołaj, 
k tóry  zwołał konferencyę, odebrał Fm - 
landyi autonom ię i gwałci ją  na  k a­
żdym  kroku. Wszędzie, we wszystkich 
państw ach dzieją się również mniej 
więcej podobne rzeczy, że wspomnimy 
t \ l ko zachowanie się Prusaków  w Po- 
znańskiem  lub Anglików w Irlandyi. 
Ci starzy kom edyanci zw ani „dyplo­
matami*, wiedzieli zresztą dobrze, że 
odgryw ają w Haadze komedyę i omi­
ja li sprytnie wszelkie „nieprzyjemne* 
spra wy. B yłto praw dziw y „taniec wśród 
mieczów*.

W ojna je s t potrzebą państw a ka­
pitalistycznego i narzędziem  spekula- 
cyi giełdowej ; nie zniknie prędzej, niż 
kapitalizm .

Konfiskaty i zakazy zgromadzeń
m nożą się w zastraszający sposób. J e ­
den num er urzędowej „W iener Zei- 
tung* ogłasza dziennie 50 i więcej 
konfiskat. S tara m etoda austryacka, 
w ypróbow ana w ciężkich przejściach 
zawsze z tym  samym skutkiem , święci 
więc znowu swoje orgie i klęski. G łę­
bokie wzburzeuie, nurtu jące obecnie 
w całem państw ie nie da się ukryć 
papierow ym i zakazami. W ie o tem

bardzo d ibrze hr. Thuu, a mimo to 
chw yta się tych  samych sposobów, 
które w czasie ery  koalicyjnej jak  i 
badeniowskiej były  przyczyną upadku 
znienawidzonych przez lud gabinetów . 
Itzad, k tóry  nie je s t w stanie nic wię­
cej dać ludności, jak  nowe podatki, 
konfiskaty i z a k a z y : taki rząd niem a 
racyi bytu, a upadek jego jest, kw e­
styą czasu. Z tykanie klap i w enty­
lów opinii publicznej je s t niebezpie­
czną rzeczą i trzeba- być chyba k ró­
tkowidzem, aby nie widzieć, że odnosi 
zawsze przeciw ny skutek. P rasa  i zgro­
madzenia są obecnie, , gdy parlam ent 
statsię  niepotrzebnym  i przestał istnieć, 
jedynym  środkiem dla iudnoś i do w y­
rażania swoich za p a try w ań ; jeżeli zaś 
rząd tych zapatryw ań  słyszeć n i e  
c h c e ,  zapatryw ań  m i i i  o n ó  w ludno­
ści, to te m iliony znajdą inne jeszcze 
sposoby, aby hr. T hun zrozumiał, że 
m u s i  u s t ą p i ć . . .

Nawet w A ustry i znaczy jednozgo- 
dna opim a całej ludności więcej, niż 
kilku łudzi, niedorosłych do swego 
stanowiska.

Najwyższy rekord uzyskał bez w ąt­
pienia starosta Kieszkowski w Sam­
borze zakazem  zgrom adzenia, zwoła 
nego przez robotników  z porządkiem  
dziennym : „ugoda węgierska*. W  za­
kazie oświadczył p Kieszkowski do­
słownie, że „ t e m a t ,  j a k  u g o d a  
w ę g i e r s k a ,  n i e  n a d a j e  s i ę  d o  
o m ó w i e n i a  n a  p u b l i c z n e m  
z g r o m a d z e n i u . *  Nie nadaje się!... 
P. Kieszkowski sądzi, że w ybór te ­
m atów na zgrom adzenia je s t rzeczą 
gustu i „dobrego tonu*. Ponieważ zaś 
w salonach arystokratycznych tem a­
tem  rozmów są karty , konie i defrau- 
dacye, więc p. Kieszkowski sądził, że 
i na zgrom adzeniu nie powinno się 
mówić o innych rzeczach.

Kieszkowski podniósł znow u wy­
soko sławę starostów  galicyjskich, a 
jego występ p .zypom ina nam  owe 
dawne czasy starościńskiej świetności/ 
W ostatnich czasach było już  bardzo 
nudno na  świecie; S tarzeński robił 
wprawdzie interesa, Lanikiew icz w y­
bory, H alecki golił brodę, — ale 
wszystko to już  spowszedniało i nie 
robiło w rażenia. Mężem, k tóry  ponad 
tę duszną atm osferę wyleciał jak me­
teor ognisty, je s t Kieszkowski. Nie 
nadaje się!.,. Tem  jednem  w yrażeniem

z d o b y ł  sobie s t a r o s t a  S a m b o r s k i  s ł a w ę ,  
która p rzetrw a pokolenie dzisiejszych 
starostów.

Rozważając rzecz z poważnej 
strony, musimy zaznaczyć, że w ystęp 
Kieszkowskiego je s t objawem tak  nie­
słychanym , że mógł wyróść tylko na 
gruncie galicyjskim , sław nym  z gw ał­
tów wyborczych, nadużyć politycznych 
i nieznajomości ustaw.

Nieobecni! Socyalna dem okracya 
, toczy teraz w całej A ustryi zaciętą 
‘walkę przeciw  absolutyzm owi, k tóry  
w sukience § 14 podeptać usiłuje 
wszystkie wywalczone swobody i praw a 
ludu. Nie pierw szy raz to socyalna 
dem okracya je s t zmuszoną w ystępo­
wać w podobnej sprawie. Ciągle spada 
na nasze barki cały ciężar walki o 
konstytucyę. A jakkolw iek nie spe- 
cyalnych interesów  pro le ta ryatu  tu  
bronimy, lecz praw  w szystkich w arstw  
ludowych przeciwko przyw ilejom  „gór­
nych dziesięciu tysięcy* — to jednak  
praw ie zawsze w tej walce jesteśm y 
osam otnieni.

K lasa średnia — m i e s z c z a ń ­
s t w o  i i n t e l i g e n e y a ,  — których 
interes je s t tu  w tej samej mierze 
w grze, co i in teres robotników, pa­
trzą  zdała obojętnem  okiem, jak  ro­
botnicy pełni zapału staczają boha­
terskie walki za spraw ę ogółu. Ro­
botnicy dem onstrują ua zgrom adze­
niach i po ulicach, zapełniają więzienia, 
składają ofiary, na prasę robotniczą 
sypią się konfiskaty ja k  z rogu obfi­
tości, na  agitatorów  robotniczych spa­
dają oszczerstwa, prześladowania i 
procesy, — a mieszczaństwo?

Ci, którzy  razem  z robotnikam i 
powinni iść ręka w rękę w obronie 
wspólnych p raw  i interesów , — są 
nieobecni...

Dopiero, gdy  się im już  za uszy 
naleje, budzą się z le targu  po lity ­
cznego. P rzykład  tego m am y obecnie 
w A ustryi.

Ugoda z W ęgram i, załatw iona n a  
podstawie § 14, k tó ra włożyła na  lud 
olbrzym ie ciężary, now y podatek  na 
cukier, zapomocą którego § 14 sięgnął 
do kieszeni ludności,-przekonały  w re­
szcie mieszczaństwo, że i ono tu  coś 
traci, że zabierają mu praw a dawno 
posiadane, przedew szystkiem  prawo 
gospodarow ania groszem  publicznym.

W  całej A ustry i m ieszczaństwo

O zbytłsi-u.-
(U stęp z dzieła  R oberta B latchforda »W k ra in ie  wolności*).

(Ciąg dalszy/.

W ydaje mi się, że pełną mądrości 
i roztropności je s t m aksym a, żeby 
podwyższać coraz większe potrzeby 
życiowe. B ył raz pew ien mędrzec, 
k tó ry  mówił, że szczęście ludu polega 
nie na  pełni bogactw , lecz na  malej 
liczbie potrzeb. Dziś m am y o tem 
inne przekonanie, a m ianow icie: 
s z c z ę ś c i e  l u d u  p o l e g a  n a  
w i e l k i e j  l i c z b i e  j e g o  p o ­
t r z e b .

Ze swej strony dałbym  ludowi tę 
radę, aby raczej myślał nad zadowo­
leniem  s w o i c h  potrzeb, aniżeli nad  
podwyższaniem  potrzeb innych. Rzecz 
prosta, iż każdy musi uznać, że im 
więcej lud ma potrzeb, tem  pilniej 
pracuje, aby je  zadowolić.

Jakże ogrom ną je s t liczba tych 
ludzi, u których wszystko uczciwsze 
zatarło  się, lub je s t jak b y  zamglone. 
Przychodzi mi na  myśl pew na bro­
szura pt. „Obowiązki bogactw a*, skąd 
przytoczę parę miejso:

„ W ła śnie bogactwo, którem u wielu 
zazdrości, i ua  k tóre tak  wielu zn a ­
cząco głow ą potrząsa, je s t dalekiem 
od tego, aby być przyczyną rozległego

ubóstw a; jest ono przyczyną fak ty ­
czną, dlaczego m iliony nie g iną 
z głodu*.

Te słowa usiłują tw ierdzić, że to 
próżnujący bogacze u trzym ują  robo 
tników, a nie robotnicy próżnujących 
bogaczy.

W  innem  miejscu au tor chce udo­
wodnić, jakoby niepraw dą było, że 
bogactwo jednego oznacza nędzę d ru­
giego. Oto co pisze:

„W eźm y np. artystyczną szafę, za 
k tórą zapłacił bogaty człowiek o zm y­
śle artystycznym  20 lub 30 tysięcy 
m arek. Jak o  własność tego człowieka 
stanowi to dzieło część jego  m ajątku. 
Jak że  się tak ą  część bogactw a roz­
dzieli? Pom inąwszy okoliczność, że 
czegoś takiego nie m ożna podzielić 
na kaw ałki, jasnem  jest, że jeśliby  się 
to dzieło sztuki wzięło od bogatego 
i dało ubogiemu, to ono go ani odro­
biny nie wzbogaci. G dyby się je  u sta­
wiło w chacie np. ubogiego tkacza, 
w ięcejby mu zawadzała taka cenna 
szafa, niż przynosiła pożytku.*

Podobne pisanie uw ażam  za n ie­
dorzeczność. Go do tej szafy a rty s ty ­
cznej należy zauważyć dwie rz ecz y : 
po pierwsze, gdyby tej roboty robo­
tn icy  nie mieli, byliby zapewne użyli 
swego czasu na zrobienie przedm io­
tów, któreby m iały pew ien cel i u ży ­

tek dla ubogich, tym czasem  oni tylko 
koszta za nią ponieśli. Po d ru g ie : 
twierdzę, że można rozdzielić takie 
dzieło sztuki, a to w następujący spo­
sób: Jeśli wym ieniona szafa je s t p ra ­
wdziwym skarbem  artystycznym , nie 
może ona być jedynie własnością je ­
dnego bogacza, k tó ry  ją  zrabow ał 
ubogim, lecz należy do publicznego 
muzeum, gdzie ją  każdy może wi­
dzieć i podziwiać. To je s t jedyn ie 
właściwe postępowanie ze wszystkim i 
wielkimi skarbam i sztuki. Jednym  
z najcięższych występków bogaczy 
je s t w łaśnie to, że w swoich m ieszka­
niach zam ykają wielką ilość pięknych 
rzeczy, k tóre właściwie pow inny być 
w posiadaniu ogółu.

Nie trzeba i tego zapominać, że 
każdy przedm iot zbytku opłaca się 
nie pieniądzm i, lecz trudem  i p racą — 
trudem  i pracą innych, bez żadnej 
dla nich korzyści. K ażda butelka wina, 
k tórą się pije, każdy drogi kamień, 
k tó ry  połyskuje na  bogatej toalecie 
pani radczyni, -—je s t opłacony potem, 
łzami i rozpaczą najuboższych z ludu.

Często zapew uiają, że kapitalista 
robotnikow i je s t ty le potrzebny, ile 
robotnik  kapitaliście 4 staw iają nam  
pytanie, jak  m yślim y• się urżądźać bez 
kapitalistów ? 1 ■ ' -  ty

,r To py tan ie pow staje z zupełnego 
• v '-w

zam ieszania pojęć co do dwóch w y­
rażeń: k ap ita ł i kapitalista. Papież 
w jednej encyklice robi ten  sam błąd, 
kiedy mówi o kw estyi roboczej, jako 
zagadnieniu dla napraw ienia przeciw ­
staw nych pretensyj kapitału  i pracy.

Mówić o pretensyach  kapitału  i 
pracy  je s t takim  samym absurdem , 
ja k  mówić o pretensyach  węgli i g ó r­
ników, lub o pretensyach lokom otywy 
i tego, kto ją  prowadzi.

J e s t  ogrom na różnica m iędzy ka­
pitałem  a kapitalistą. K a p ita ł je s t 
niezbędnie potrzebnym , ale kapitalisty  
nie potrzeba. Co się rozumie pod w y­
rażeniem  kap ita ł?  K ap ita ł oznacza 
m ateryał, k tó ry  funkeyonuje w w y­
tw arzaniu  i rozdzielaniu bogactw. .K a­
p itałem  więc są w szystkie rzeczy, jak  
ziemia, kom unikacye, fabryki, m a­
szyny, pieniądze itd.

K ap ita lis ta  nie je s t kapitałem ; on 
je s t tylko tym , k tóry  posiada kapitał, 
w ypożycza go i za użycie każe sobie 
płacić dobre procenta.

Czy ou jednak  je s t w ytw órca tego 
kapitału , k tó ry  na  procent w ypoży­
cza? K ap ita ł ten  nie je s t jego  dzie­
łem, ale kapitalista nie pojm uje tego 
Oczywiście, że on ani tw orzy ani p ra ­
cuje, że całem jego  zajęciem  je s t na­
kładanie podatku na kapitał.

(Dok. nast.).



śpi chcą, zjiowu. wydusić, nowo miliony. 
Poniżej podąje;ny spraw ozdania ze 
zgrom adzeń, odbytych w Galicyi.

Kraków,. W  poniedziałek dnia 31 
lipcą odbyło się o godz 6 */2 wieczo-. 
rem  w Tjjężdż&lni pod K apucynam i 
dem onstracyjne zgrom adzenie ludowe 
z porządkiem d z ien n y m : 1. TJgoda 
Węgjięrska % ol^onomiczjic ip .jre r^ i lu^ 
dności pracującej. 2. Reform a w ybor­
cza do R ady  miejskiej Po zagajeniu 
w ybrano przewodniczącym i tow. T eo- 
d o r c z u k a  i E n g l is c h a ,  sekretarzem  
tow. C z a k i e g o .  P rzed  p rzystąp ie­
niem  do porządku dziennego w yraził 
tow. Teodórczuk im ieniem  zgrom adzo­
nych gorącą sym patyę robotnikom  
wiedeńskim, walczącym  obecnie, p rze­
ciw oszustom antysem ickim . (Oklaski.) 
Do punk tu  pierwszego przem aw iał 
tow. dr M a r e k ,  k tóry  w w yczerpu­
jącym referacie przedstaw ił, jaka krzy­
wda d /ie je  się ludowi skutkiem  nowej 
ugody węgierskiej. Ju ż  przy zaw iera­
niu  pierw szej ugody skorzystali W ę­
grzy  z osłabienia A ustryi i narzucili 
jej kiepską ugodę; obecna ugoda jes t 
jeszcze gorszą od pierwszej. Mówca 
przeszedł następnie po kolei wszystkie 
niekorzyści, k tóre się zw.alą n ą  ub >gą 
ludność pracującą. L  w szystkie te cię­
żary  włożono na ludność' bez zapyta­
nia się o jej zdanie, w drodze, r o z ­
p o r z ą d z e n i a .  T ak  więc zeszła Au 
strya  do roli państew ka absolutysty- 
cznego, zdanego na łaskę i niełaskę 
Więgrów i, takiego rządu, jak  Thun- 
Kaizl. D la napchania kieszeni baronów 
cukrowych i innych w yzyskiw acze, na 
iożono haracz na  nieźbędne artykuły  
spożywcze. Szczytem  „odwagi" jest 
zaś dodatkowe opodatkowanie, którem u 
ulegnie cukier, znajdujący się obecnie 
ju ż  w posiadaniu stron pryw atnych. 
Od 1 stycznia podwyższą się ceny 
nafcy i piwa, a nadw yżki te zwalą 
się znów n,a konsu(neutó,-w. Pow agi 
naukowy,e orzekły, żę cukier je s t naj­
dzielniejszym  środkiem przeciw  alko 
holizmowi, który  ru jnuje i w yradza 
lu d n o ść ; podatek od cukru jest czemś 
tak  agtyspołeoznem , że tylko „socyalny 
polityk" w rodzaju p. K aizla mógł 
się na  tp zdohyć. Szynkarze. odbiją 
sobie kosz.ta w ten  sposób, że jeszcze 
więcej fuzlu i w apna doleją do wódki, 
a spustoszenia, dokonyw ane przez alko­
hol, zw iększą się jeszcze bardziej. Za­
mach stanu  daje się już. odczuwać na 
kieszeniach pracującego ludu.

Mówca omawia następnie stanow i­
sko K o ł a  p o l s k i e g o  i piętnuje 
wśród niezw ykłego oburzenia zgrom a­
dzonych, zachowanie się tych  panów, 
k tórzy  poświęcają in teresy  kra ju  dla 
panslaw istycznej polityki. Ugoda w ę­
g ierska dotknie dziesięć razy  silniej 
tak i biedny, zrujnow any kraj, jak Ga- 
licyę, a panowie z K oła polskiego po­
zwolili na  w ydanie rozporządzeń i z pe­
wnością pochw alą w parlam encie po­
stępowanie Thuna. Koło polskie działa 
w brew  opinii całego kraju , a opinia 
ta  zmieęie tę d robną klikę z widowni 
publicznej p rzy  najbliższej sposobno­
ści. Nie m am y się czego spodziewać 
od tak ich ,stronnictw , ja k  Kołb polskie.

wyszła Z .  p o ­
w s z e c h n e g o  i r ó w n e g o  p r a w  ą 
g  ł o s o w a n  i a uzdrowi dzisiejsze roz­
paczliwe stosunki w Austryi. (Długo- 
trw ale, burzliwe oklaski.) Tow. M arek 
staw ia w końcu następującą rezo luc ję :

Ou dłuższego jnjj czasu zająknięje, s% 
podwoje, parlamentu, przedstawicieli ludu 
pozbąwjęno prawa kontroli nad całeni ży­
ciem państwowym, nad uchwalaniem poda­
tków i rekrutą, Władza, powołaną w, myśl 
ustaw zasadniczych tylko do, wykonywania 
uch wtaiony cb , przęz pąęlament uptaw, sa­
ma te, ustawy, wjąsno^olpię wydaje, przy­
właszczając sobie, wbrew prawu, charakter 
włądzy usta wodą wc/;ej,

U ż y, w a n,i ę § 14 przez rząd osiągnęło 
swój punkt kulminacyjny i ofo ugoda

ale wprost wyraźnemu i niewątpliwemu 
brzmieniu ustawy.

W tej przełomowej chwili, gdzie fur 
tką § 14 yprowadza się do konstytucyjnej 
Austryi nagi absolutyzm i, poraź pierw;sz,v 
od ery konstytucyjnej nakłada się na lud 
tak olbrzymie podatki bez tego ludu, wbrąw 
jego woli i na jego szkodę. Zgromadzeni 
w dniu 30. lipca. 1899,. r. robotnicy kra­
kowscy

1) p r o t e s t u j ą  przeciw7 niesłychanym 
obciążeniom, podatkowym, jakiej przez 
podwyższenie podatku od cukru naj­
biedniejsze warstwy społeczne doty­
kają;

2 )  protestują przeciw zamachom na k o i i - 

stytucyę z góry idącym, oświadczając, 
że gotowi są każdej chwili bronić sta­
nowczo i energicznie zagwarantowa­
nych ustawaigi zasadniczymi praw.

Wspólnie z wszystkimi indami Austryi, 
wołamy przeto: Precz z § 14, precz z pod­
wyższeniem podatków, niecli żyje wolna 
i niekrępowana, z powszechnego, bezpośre­
dniego, tajnego i równego prawa wybor­
czego rodząca się wola indowa!

Z kolei przem ówił, tow. Mi s i o ł e k
0 reform ie s ta tu tu  gm innego m iasta 
K rakow a i o żądaniach, jak ie  staw iają 
robotnicy do gm iny. J a k  w państwie
1 kraju, tak i w, gm inie rozpiera się 
szeroko gaystka uprzywilejpwa.ny<'h 
kosztem ludu pracującego, wyzutego 
z najprostszych praw. Nowy sta tu t 
gm inny, proponow any przez stańczy­
ków, pozbawi ogrom ną masę rękodziel­
ników praw a głosowania. Szczegółowe 
cyfry i daty, przedstaw ione przez mó­
wcę, wywołały, głębokie poruszenie 
wśród zgromadzonych. Gmina, rządzona 
racyonalnie, m ogłaby niezw ykle dużo 
zrobić dla biednych ludzi, płacących 
m nogie tysjące podatków  pośrednich. 
Opieka nad ubogimi polega obecnie 
tylko na  szu pasowaniu, tj. rozsiewaniu 
nędzy po całym kraju. Z „domów u- 
bogicli" uciekają biedacy, gdyż nie mogą 
tam  wytrzymać, tak  się z nimi obcho­
dzą, nasi „filantropi". W spraw ach 
przem ysłow ych robotnicy rzadko kiedy 
znajdują w m agistracie ochronę, W  za­
ta rg u  z m ajstram i piekarsk emi o bułki 
centowe okazała obecna rada zupełną 
nieudolność. M agistrat pozw ala m aj­
strom  łam ać spoczynek niedzielny, 
a tak i k s i ą d z  F o k s  rpiał odwagę 
w ystąpić publicznie, w obronie m aj­
strów  piekarskich, łam iących ustawę 
o spoczynku niedzielnym . Od 10 lat 
nie ubezpiecza gm jna sw oich, robotni­
ków ! Spraw y K asy chorych i Zakładu 
ubezpieczeń trak tow ane są po maco­
szemu. Od 2 7 2. la t nie ściąga m agistrat 
pieniędzy z „Głosu Narodu" za ubez­
pieczenie swoich fuukcyonaryuszy. 
S tosunki szkolne gorsze są pod wielu 
względam i w Krakowie, niż na  pro- 
w incyi. Nauczyciele i nauczycielki 
m uszą przez kilkanaście la t często być 
„prowizorycznym i", a system  pro te­
kcyjny panuje, tu  w najobrzydliw szy 
sposób. Obowiązkiem gm iny ' byłoby 
odziewać i żywić biedne dzieci, ale 
tego nie można się spodziewać od o- 
bećnej R ady, k tó ra się zajm uje traus- 
akcyam i kupieckiem i i wydawaniem  
konseusów na szynki. Tylko rozsze­
rzenie praw a wyborczego — kończył 
mówca wśród burzliw ych oklasków — 
zm ieni te  stosunki. ~W tej myśli po­
staw ił tow. Misiołek rezolucyę nastę­
pującą :

Robotnicy krakowscy, zebrapi w. Uje: 
żdżalni dnia 31 lipca 1899 p r o t e s t  uj ą 
z całą energią przeciw nieuczciwym zapę­
dom kliki stańczykowskiej, zmierzającym 
do pozbawienia ludności pracującej prawa 
wyborczego i udziąiu, w. zarządzie miasta.

Lud pracujący, który płaci na cele 
gminne mnogie tysiące podatków. pośrednich, 
lud, który krwawą pracą rąk swoich przyr 
czynił się głównie do podniesienia i roz­
woju miasta, lud ten, nie pozwoli sojpę 
wydrzeć drobnej garstce swpich praw, które 
mu już przyznał, r z ą d  a u s try a c k i, a któ­
rych mu odmawiają ludzię, mianujący się 
P o l a k a mi  i au tonopiistam  i..

stanęło w opozycji. Codziennie tele­
g ram y przynoszą zewsząd wiadomości 
o protestach rad gm innych, o zgro­
m adzeniach mieszczańskich przeciwko 
§ 14

Tylko jeszcze w G alicyi między 
m ieszczaństwem  cicho. Zrozumiejcież, 
panowie, żę tu  i o W asze interesy, 
idzie, że nietylko robotnicza kieszeń; 
ale i W asza odpowie za lekceważenie 
konstytucyi przez T huna i Kaizla.

Zwłaszcza W y, m i e s z c z a n i e  
k r a k o w s c y ,  macię, po.w,ód nie za­
chowywać milczenia. W iem y że i 
m iędzy M{ami szerzy się ju ż  niezado­
wolenie z tych  szarlatanów , co przed 
w yboram i obiecują \^ a m  złote góry, 
aby, uzyskawszy głpsy, porźu-
cić W as u a pastw ę rządu jak  ostatn i 
tchórze! A nie macie odwagi cywilnej 
zerw ać raz, stąnowpzp z tradycyą bez­
czynności po litycznej!

Stpiuiy obecnie wobec zamierzonej 
r,eformy wyborczej do rady miejskiej. 
M ieszczanie rozum ieją to doskonale, 
ż.e wraz z reprezen tan tam i robotników 
wszedłby do rady  miejskiej silny ,czyn­
nik, k tó ryby  wzmocnił, ich pozycyę 
przeciwko klice stańczykowskiej. A je ­
dnak nie słyszeliśm y ani o, jędnem  
zgromadzeniu, mieszpzańskiem w tąj 
sprawie. Organ, „mieszczański". — 
„Nowa Ęeform a" nie pom ieściłą do­
tąd  anj jedpęgp , artykułu , o tej kw,e.: 
styi, nie. zazpaęzyłą anj. jednem  sło­
wem, swego stanowiska.

Czas. już , panowie, abyście,, się raz 
odważyli riapośtępoiyanie,sam odzielne! 
Obecnie, gdy , wszystkie N^asjzp, wol­
ności, polityczne i "Waszło w łasne, eko­
nomiczne, , m tpresy zugrożpne są przez 
§. 14, — mi , e j  s c e . Afcą sys e, p,a n 
wi.e. r ę k o d z i e l n i c y  i k u / p c y ,  
j e s t ,  o b o k  r o b o  t,n i k ó w,, w, a 1T 
c z ą c y c h  n i e u s t r a s z e n i e  z a  
p  r.a w a s w, o j e i W. a s z e,!

W. obronie nowyc,h podatków w y­
stępuje organ oszustów klerykalnycli, 
„Głos N aroduf w tak. kom iczny spo 
sób, żę nie możemy czytelnikom  od­
mówić przyjem ności odczytaum  nastę ­
pujących bzdurstw,;

Galicyjska żydowska socyalna demokracya, 
odebrawszy odpowiednie ręzkazy od..osławio­
nego Adlera, zabrała; się ‘też''energiczny do 
dzieła. Naśź robotnik/ niecnie bałamucony przez 
swbieb prowodyrów, rozumie tylko tyje, że cn- 
kier podrożeje. Tego mu jednak nie powiedzą, 
że ten cpkier,musiałby podrożej;, choćby nawet. 
Daszyński" był prezesem ministrów, a Kleińber- 
ger ministrem'handlu, bo inaczej państwo nie 
opędziłoby najkonieczniejszych wydatków. A 
przecież właśnie socjaliści od tego państwa, 
wymagają najwięcej, ciąglę, coraz to nowe sta­
wiając mu żądania, nibyto w imię dobra lu­
dności, lub wymagań cywilizacyi. Za pieniądze, 
które wpłyną za cukier rząd podwyższa 'wła­
śnie płace sługom państwowym, a więc właśnie 
tyto' wydziedziczonym, w których obronie rze­
komo występują'socyaliści!

Pouczym y tedy, głuptasków, jezu ­
ickich, żę przęde-wężyętkieip, stracą 
słu d zy . państw owi skutkiem nowych 
podatków  w szystkie „dobrodziejstwa" 
re g u la c ji płac. gdyż. nądwyż.ką plac 
b ęd ą , musieli 'pokryć wyższe, podat ki. 
N astępnie kłam stw em  jest, że bez pp- 
datku  od cukru nie da. się przepro­
w adzić regulacya płac sług państw o­
wych. Nu w szystkie nowe wydatki 
potrzeba rządow i 23 milionów, a sama 
nadw yżka budżetu z r. 1895 wynosi 
30 milionów. Ju ż  sam ą tą  nadw yżką 
gipżnaby pokryć w szystkie potrzeby, 
gfjjyby.p,. K aizl m yślał n a  s e r y . o  o 
ppjępszeniu doli sług, W jeszeie mógł 
rjż$ d ) podw yższyć .• poda/bąk od towę.rów, 
zby/kow nych, a nie, od tak  nięzbę- 
dnyjąłi.;ąrtykułów, jak  cukier, piwo i

J^Jejżę li. tegę wszystkiego głuptaski 
nie rozumieją, to chyba 

dlatego, że dostali o,d; rządu subwen­
c ją  ą N{aj%ych funduszów dyspozycyj- 
pyąjh, i, u z y ^ ą n y ch  do przekupyw ania 

:,# ien n ik a rsk i h.
-yw boq eimus-—  ---- —
jssom iso łm ianL  . . .
-vvPFZ8Giw< flow ym  podatkom !

lir- T h^
rozgorząęj^ęn^amq7 nakładająeeim  nie­
słychane J ciężary ,’ pa  ubogą ludność 
p racu jącą , ,jt|ż| s;ę,r(ozppczęła na dobre.

dzą, Yfeścij o, zgrom adzeniach i deimon- 
stracyaćh, protestującyęh przeciw, no-

Na-
-rCTi?. dotyfRczas były

)akb7

zw alczać ^ g ^ ń ^ c jjw a jn .k to rę ,
z biednej^, obarczonej ciężarami ludno-

z Węgrami, która ma uregulować, gospo- 
darcze^ stosunki obu, połów monarckn na 
czas dłudzy, staję, się na podątawie § W 
w drodze, złamania konstytucyi,— ustaw.ą. 
Ugpda ta — to, niesłychane, ząprzepaszcze- 
nię, wszelkich, intęresów tej połowy monar­
chii na korzyść Węgrów., to wydanie przez 
rząd , ludów Austryi, na łup zachłannym 
Węgrom, to, nałożenie, uciążliwych; ppdą- 
tków,. na barki ,ludu pracującego. Najwa­
żniejszy, ajtykpł sppżywczy, t. j. cukier, 
uznany przez, uczonych za równoważnik 
przęęiwK zgnknpmu wpływowi alkoholu, uje-: 
ga. ppdrożępitp A węzystko to, dziąje się 
bez p r z y z w o l e n i a  Rady Pańutw:a, sa? 
nięw.ó.łńie, wbi-ęw, nietylko, duchowi,

Robotnicy oświadczają, że użyją wszy-, 
stkicl i  środków , zgodnych z naturalnem 
poczuciem prawa ludowego, aby nie dopu­
ścić, by 14.000 dorosły cli obywateli miałp 
być niemymi świadkami krzywdy, wyrzą­
dzonej im, przez klikę, stańczykowską.

Zgromadzeni wyrażają, przekonanie, że 
w walce, tej, którą rozpoczną, s ta n ą  po 
s tro n ie , l udu p rąęu j ącego w s z y s t k i e  
uc z c i  w, e ż y w i o ł y  mi e s z c z a ń s k i e .

Domagamy się :
/ Bezpoś r edn i ego ,  r ó wn e g o ,  t a j ­

n e g o  p r a w a  g ł o s o wa n i a  dla w7,szyr 
s tk ich  p e łn o le tn ich  obywatel i ,  i znie­

sienia dotychczasowego systemu tuirya- 
lnego.

Robotnicy nie spoczną, aż nie zdema­
skują tych faryzeuszy, chcących obrabować 
lud z praw politycznych w tym. celu, aby 
w cieniu swoich przywilejów mogli robić 
interesu kosztem szerokich mas ludności.

W  d y sk u sji zabrał głos tow. dr. 
D r o b n e r ,  k tóry  zdołał wypowiedzieć 
ledwo kilka zdań. J u ż  podczas poprze­
dniego refera tu  zdradzał p. Broszkie- 
wiez zdenerw ow anie. G dy tow. D ro­
bner mówił o hr. T hunie i o tem, coby 
się mu stało, g dyby  w A n sfery i i s t n i a -  
ł a konsty tucya napraw dę, oświadczył 
p. Broszkiewicz, że zgrom adzenie r o z ­
wi ą ż  u  j e.

Niepodobna opisać w zburzenia, j a ­
kie te słowa .wywołały. Dzięki zim nej 
krw i przewodniczącego tow. E n g  1 i- 
3,c h a  udało się zażegnać oburzenie. 
W/śród śpiewu „Czerwonego S ztanda­
ru" i „M arsylianki" opuściły tysiące 
robotników  Ujeżdżalnię. Zgrom adzenie 
było tak  liczne, że tłum y stały  przed 
Ujeżdżalnią, nie mogąc ju ż  wejść do 
środka. Wiedle skrom nych obliczeń 
było obecnych przeszło 8  tysięcy.

80.000 egzemplarzy ode/.wy polskiej 
rozeszło się wieczorem w sobotę 29 lipca 
po wszystkich większych miastach i mia­
steczkach Galicyi i Śląska. W Krakowie, 
Lwowie,, Przemyślu, Tarnowie., Sącza, Gry­
bowie, Stróżach, Białej, Wadowicach, Bo­
chni, Rzeszowie, Jarosławju, Samborze, 
Borysławiu, Drohobyczu, Stanisławowie, 
Tarnopolu, Ottynii, Kołomyi, Buczaczu, 
Brodach i wielu, wielu innych miejscowo- 
wośejach rozeszły, się,odezwy, wyjaśniające, 
jakie, ciężary spadną aa ludność z powodu 
nowych rozporządzeń. Kolportaż odezwy 
odbyła się ze składnością i brawurą. W prze­
ciągu niewielu godzin „nawodniono" Galicyę 
obficie odezwami. Ofiar było niewiele. Are­
sztowano razem kilkunastu towarzyszy. 
Tylko w Przemyślu i Tarnowie zatrzymano 
icli dłużej i odstawiono do sądu — za § 23 !

Jak w Galicyi, tak i w całej Au s t r y i  
odbyła się równocześnie masowa kolportaż 
odezwy w wielu milionach egzemplarzy.

Przemyśl w  nocy z soboty na nie­
dzielę, rozlepiono i rozkolportowano u nas 
5000 odezw. Całe miasto oblepione było. 
Ani starostwo i policyą nie uchroniły, się 
od przyjemności dźwigania ną mnrach 
swoich protestu przeciwko rządowi hr. 
Thuna i podatkowi od cukru. Nad ranem 
skpnsyguowano całą policję, która prze­
biegała ulice i zdrapywała odezwy. Are­
sztowano trzech towarzyszy, Ant oni ego 
Sadzika,  stolarza, W ładysla.w a Czer- 
k iesa, malarza i Kwi a t ka ,  murarza, po­
dejrzanych o kolportaż. Policya w podra­
żnieniu pozdzierała także z murów afisze 
o, zgromadzeniu. W niedzielę o godz. 11 
przedpołudniem, w „Ogrodzie Centralnym", 
pod gołenj niebem zebrało się około 2000 
robotników i robotnic około trybuny zgro­
madzenia. W koło „Ogród Centralny" oto­
czony był chmarą żołnierzy i agentów, po- 
licyjnych. Zgromadzenie zagaił tow, W i­
told R eger, prosząc zgromadzonych by 
pomimo prowokacyjnego stanowiska policyi, 
zachowali spokój i nie dali się unieść słn- 
sznie wzburzonemu temperamentowi i za­
proponował. na przewodniczącego tow. 
Szczepana Kurowski ego,  którego jedno­
głośnie wśród burzliwych oklasków wy­
brano. Sekretarzował tow. Tadeus z  K o 1- 
kiew icz. Jako pierwszy referent zabrał 
głos tow. Dr. He r man Lieberman,  ale 
zanim zdążył wypowiedzieć kilka zdań, że 
lud roboczy całej Austryi protestuje prze­
ciwko łamaniu, ustaw przez br. Thuna, 
komisarz rozwiązał zgromadzenie. Wzbu­
rzonych robotników zaledwie udało się 
uspokoić. Zaintonowano „Czerwony Sztan­
dar" i rzucając w powietrze setki odezw 
ruszyły tłumy otoczone policyą, ku miastu. 
Przy ulicy Szkolnej chcieli robotnicy prze­
drzeć kordon policyi i rzucili się w pędzie 
z okrzykiem: „Do rynku1 Do rynku!"

Policya bocznemi ulicami zabiegła drogę, 
dobyła szabel i wstrzymała zgromadzonych, 
którzy rozeszli się wśród okrzyków na cześć 
socyalnej demokracyi do domu.

Jarosław. 2000 odezw rozlepiono i roz­
rzucono w mieście naszem. Nie areszto­
wano nikogo. Zgromadzenie odbędzie się 
w następną niedzielę,

Drohobycz. Dnia 31 lipca b. r. od­
było się zgromadzenie ludowe. Wskutek 
małego lokalu wielu robotników, musiało 
odejść. Zgromadzonym przedstawili tow. 
Szymon Wi t y k  i Józef M antel straszny 
ucisk, podatkowy i przedstawiwszy rządy 
hr. Thuna wykazali, że rządy § 14- są 
rządami absolutnymi, których lud, który 
konstytucyę okupił swą krwią, nie zniesie. 
M.owey przedstawili następnie dzieje ugody 
austryacko-węgierskiej i przedstawili nie­

W
si zrozumreli. z



sumienny i niesprawiedliwy rozkład nowych 
podatków na artykuły spożywcze najbie­
dniejszej ludności. Tow. Fr ydl ewi cz  we­
zwał proletaryat wobec tego strasznego 
ucisku do walki, poczem jednogłośnie 
uchwalono rezolucyę, protestującą przeciw 
nowym podatkom i rządom bez indu i prze­
ciw ludowi, jakoteż sympatyę dla walczą 
cego wiedeńskiego proletaryatu.

Sambor. Starosta Ki eszkowski ,  brat 
złodzieja Kieszkowskiego, zabronił odbycia 
zgromadzenia, powiadając w zakazje, źe: 
temat, „Ugoda z Węgrami, a interesa pra­
cującej ludności w Austryi" — nie na­
daje się da umówienia na zgromadzeniu 
publiczneill. Przeciw temu idyotycznemu 
zakazowi wniesiono rekurs. Wieczorem 
w sobotę zasypano miasto odezwami.

Borysław. Na Zgromadzenie nie ze­
zwolił droiiobycki starosta Bobrzyński ,  
podając za motyw, „podniecenie umysłów 
w Borysławiu".. Wobec tego odbyto po­
ufne zgromadzenie w „Zgodzie", na któ­
rem podniesiono protest, przeciw § 14, 
przeciw podwyższeniu podatku od cukru 
i uchwalono wyrazić sympatyę robotnikom 
wiedeńskim, walczącym z taką zawziętością 
przeciw klerykalizmowi. Następnie wyru­
szył pęchódi w: towarzystwie żandarmów ku 
miastu, — Po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztapdaru" rozeszji się. wszyscy spokoj­
nie do domów.

Sojusz „żydow sko-chrześcijański“.
Znowu musimy ppwrócić. do p o d g ó r ­

s k i e j  K a s y  c h o r y c h  i pod pręgierz 
opinii: publicznej postawić tamtejsze sto-, 
sunki. Z trudem zdołali robotnicy podgór­
scy pozbyć się d e f r a u d a n t a  K a s p e r ­
s k i e g o ,  co kasę z pieniędzy robotniczych 
od szeregu lat o k r a d a ł ,  z całym_ zapar­
łem podjęli prącę, by. uzdrowić tę. robotni­
czą instytucję — aż oto w, drodze stają 
im dwie przeszkody: wiceprezes kasy nie­
jaki Griinberg. i starostw:o. Żydowski, ge­
szefciarz, najlichszej sorty Griinbąrg, i po­
dobny mu katolicki geszefciarz, S t a..r,z,e.ń- 
s k i podali sobie ręce i zgodnie pracują, 
by Kasę do zupełnej doprowadzić ruiny. 
Lepiej bowiem, według ich zdania, by Kasa, 
upadła, by nie spełniała swych zadań wo- 
bec chorych robotników-, niżby kierownictwo, 
jej mieli dostać w swe ręce socyaliści,

Toteż Griinberg wprost w liiesłyęljąny 
sposób lekceważy sobie interesy robotników 
W Kasie,, Człowiek ten, który, podstępnie, 
wkradł się w zaufanie robotników: i przez 
nicli wiceprezesem Kasy obrany został, już 
od kilku miesięcy przewleka wybór kiero­
wnika Kasy na to tylko, by nie dopuścić 
na tę posadę, socyalisty.. Konkurs, przez 
Zarząd uchwalony, s f a i s z o w a  ł, w pro-, 
wadzając warunek, że kandydat na kiero­
wnika musi mieć egzamin z rachunkowości, 
czego Zarząd 11 i e uchwalił i co bynaj­
mniej nie. jest w- Kasie potrzebnem i wy-, 
maganem, ponieważ manipulacja w Kasach 
wogóle nie polega na skombinowanej bu 
cbalteryi. Grunberg jednak p o r  o z.u mi a ł ;  
s i ę  z,e s t a r o s t w e m  i, warunek ten do 
konkursu dodał, by w- ten sposób odciąć 
możność ubiegania, się o tę posadę naszym 
towarzyszom. Kasa zaś zdapa jest na łaskę, 
i niełaskę (loty cl i czasowego funkcyonaiyusza, 
Nowaka, wspólnika defraudanta Kasper­
skiego, i, na. niejakiego. Bobulskiego, przy-, 
jaźniaka, którego Grunberg na żądanie 
starostwa przyjął; i na żądanie tegoż sta-, 
rostwa. przyjmować chce w dalszym ciągu 
różne indywidua z pod ciemnej gwiazdy.

Grunberg w niesłychany sposób lekce­
waży sobie robotników-, w skład Zarządu 
wchodzących, odwołując bezczelnie, posie­
dzenia Zarządu, na które ludzie z dalekiifh 
stron na swoje koszta przybywają. Szczy­
tem, zaś kretynizmu tego pana jest, że 
uchwałę Zarządu, przyjmującą, na urzę­
dnika tow:. Mątejkę, zaw  i e s i ł  b e z p r a ­
wni e .

Nic dziwnego, że przy. takim, wicepre­
zesie Kasą chorych nie może podnieść się 
z ruiny, w którą ją pchnął z ł o d z i e j  
Kasperski, lecz coraz bardziej upada, a ro­
botnicy nie znajdują żadnej opieki w- razie 
choroby.

To wszystko dzieje się pod okiem sta­
rostwa, k(óre p o t a j e m n i e  k i e r u j e  
wszelkimi czynnościami Grfinberga. Dość 
powiedzieć, że ten Grunberg w-ięcej prze­
siaduje w, starostwie, niż w- domu, lub 
w Kasie chorych, której przewodniczy.

Poza, zupełnym brakiem znajomości 
spraw Kasy odznacza się Grunberg i tem, 
że n ie  p o z w a l a  W y d z i a ł o w i  Na  d- 
z o,r c z e m u  na  k o n t r  o l ę  j e g o  czyn­
n o ś c i .  Wydał bowiem polecenie urzędni­
kom, by  ci ż a d n y c h  nie,  da,w,a 1 i 
w y j a ś n i e ń  c z ł o n k o m  W y d z i a ł u  
N a d z o r c z e g o  w s p r a w a c h  Ka s y ,  
co widocznie ma jakąś głębszą podstawę : 
G r i i n b e r g  ma ,  coś  do u k r y c i a

przed Wydziałem Nadzorczym. Radzimy 
mu, by nie wstępował w ślady Kasper­
skiego, który również odmawiał Wydzia­
łowi Nadzorczemu prawa kontroli, a jednak 
dano z nim sobie rady.

W czoraj np. w- szale głupoty odmówił 
przewodniczącemu W ydziału Nadzorczego 
przeglądnięcia protokółu z ostatniego po­
siedzenia Zarządu, co do którego zachodzi 
podejrzenie, że został perfidnie s f a ł s z o -  
w a n y , '  a gdy przewodniczący W ydziału 
skutkiem tPgo chciał zrobić pisemne zaża­
lenie do starostw a, Griinberg p o l e c i ł  
m u  o p u ś c i ć  b i u r o ,  a następnie p o- 
s ł a ł  p o  p o l i e y a n t a ,  wobec którego 
s z a r p a ł  i u s i ł o w a ł  w y r z u c i ć  prze­
wodniczącego W ydziału, którego przecież 
prawem jee t i obowiązkiem czuwać po 
myśli sta tu tu  nad. wszystkiemi czynnościami 
Zarządu kasy. Na taki gw-ąłt i skandal 
nie zdobyłby się chyba nawet zbydlęco- 
ny żandarm rosyjski. Rówpocześftie zaś 
z c a ł ą  s-i ł-ą t u s z u j e  s i ę  s p r  a w ę 
d o k o n a n y c h  p r z e z  K a s p e r s k i e ­
g o  k r a d z i e ż y ,  chroniąc w ten sposób 
jeden z filarów „P rzy jaźn i" podgórskiej.

Na to wszystko patrzy spokojnie sta­
rostwo w Podgórzu. Nienawiść jednak 
Starzeńskiego do socyalistów- jest wyższą 
nad obowiązek jego jako urzędnika do, 
przestrzegania ustaw i dlatego pomaga 
i wspiera radą i poleceniami usłużnego, 
Griinberga na niekorzyść Kasy.

Robotnicy jednak nie pozwolą na le-, 
kceważenie ich spraw i wyślą w tych 
dniach obszerne zażalenie do namiestnika 
na postępowauie starosty Starzeńskiego, 
i jego kreatury Griinberga, którego w nie­
długim czasie jak psa przepędzą.' Będzie, 
to, c i ę ż k i  obrachunek dla, tego łapserdas- 
ka bezwstydnego, zdradziecko dybiącego, 
na interesy robotniczej klasy.

Kasa rzuconą została przez Starzyń­
skiego na łup żydowsko-kapitalistycziipj | 
szajki fabrykantów podgórskich, którzy ją  
do własnych interesów nagiąć usiłują, i maj 
być widocznie ochłapem za nadanie oby­
watelstwa „honorowego" panu „hrabiemu".

Wiec katolicki ‘ przed sądem.
Dnia 27-go lipca b. r. odbyła się w-e. 

Lwowie rozprawa sądowa przeciw dziesię­
ciu oskarżonym, którzy podczas osła­
wionego wiecu klerykalnego we Lwowie 
nietylko, że. odczuli, ąa wJąspęj skórze 
„sprężystość" pulii-yąntów lwowskich, ale. 
w dodatku musieli się usprawiedliwiać 
pyzed trybunąlem z mnóstwa najrozmai­
tszych zbrodni, które prokuratury* lwow,- 
ska, znana ze swej bujnej faptazyi, w: nich, 
wmówić chciała.

Podajemy obszerniejsze, sprawozdanie 
z tej rozprawy z tego powodu, gdyż, rzuca 
ona ciekawe światło na, zeznania polieyan-. 
tów i ich w i a r y g o d  n ość.

Oskarżeni o „rozruchy" zajęli więc 
miejsca na iawie oskarżonych w liczbie 
dziewięciu; jeden bowiem — mianowicie, p. 
Wacław Stadnicki, na rozprawie się nie 
jawił. Rozprawę prowadził radca p. Wein- 
reb; oskarżał zast. prokuratora Po- 
krzywnicki; bronili; Chodzickiego, Czek;*- 
nowskiego, Gdulę i Górnego dr. Nuss­
brecher, Wyrostka i Szapirę dr. Reiter, 
Kopacza wreszcie, Januszewskiego, Bań­
kowskiego i Studnickieg-o (w zaoczuości) 
dr. Dwernicki.

Pierwszy odpowiadał robotnik C li o- 
d z i c k i , oskarżony o zbrodnię gwałtu 
publicznego. Do żadnej partyi politycznej 
nie należy, nie umie nawet czytać i pisać, 
linia 14 maja wyszedł z jakimś towarzy­
szem na plac powy stawo wy, bo słyszał, że 
tam ma być „głosow-anie o ojcu świętym". 
Kamieniami nie rzucał, aż dopiero kolo 
strażnicy policyjnej schwytało go trzech 
polieyantów bez najmniejszego powodu. Ze­
znania tego pracą przygnębionego robo­
tnika stały w zupełnej sprzeczności z aktem 
oskarżenia.

Dragi oskarżony, C z e k a n o  w s k i ,  
robotnik, żonaty, niepiśmienny, także pod­
czas obławy, urządzonej przez polieyantów 
na ulicy Zyblikiewicza, schwytany zostat 
dlatego, że któryś z półksiężyców poznał 
go (w takim tłumie!) jako jednego z tych, 
którzy chcieli odbić aresztowanych przy 
bramie wystawow-ej. Tymczasem Czeka- 
nowski nawet na placu powystawowym 
nie był obecny.

Oskarżony, tow. K o p a c z ,  stolarz, 
był ną wiecu od samego początku pod 
halą muzyczną, ale wcale się nie pchał 
naprzód, ani też nie urządzał żadnego 
zbiegowiska. Widział, że kogoś areszto­
wano, a powodowany ciekawością, pytał, 
kogo to aresztują; wtem przyskoczyło do 
niego kilku polieyantów i aresztowali go, 
prawdopodobnie wskutek, denuncyacyi człon­
ków jezuickiej „Przyjaźni", którzy go

znają jako gorliwego wyznawcę zasad so­
cjalistycznych. W chwili aresztowania za­
częli policyanci jego i żonę, która się 
z nim znajdowała, o k ł a d a ć  k u ł a ­
kami -

P. J a  n u s z e w s k i , technik, nie sta­
wał wcale w obronie aresztowanego Ko­
pacza. Schodził z kilku kolegami z parku 
Kilińskiego i w tej chwili spostrzegł, że 
policyanci szarpią się z Kopaczem, którego 
żona trzymała za ramię i nie chciała od­
dać policyi. Wtedy jeden z polieyantów 
nr. 73 chwycił kobietę jedną ręką za ra ­
mię, a drugą za piersi i w b r  u t a 1 n y 
s p o s ó b p o t r ą c i ł  j ą  t a k ,  ż e t a  
u p a d ł a n a  ch ó d n i k. Wówczas oskar­
żony przystąpił do policjanta i zawołał: 
„Prószę pamiętać, że ja idę w tej chwili 
na policyg i, dam znać o tein." Na to po­
lieyan, t: „Go!  mnie będziesz pan groził?", 

i chwycił go zą rękę, mówiąc : „chodź pan" 
i począł go wlec za sobą.

Oskarżony.. M i c h a ł W y r o s t e,k„, 
akademik. przysłuchiwał się obradom .wiecu 
katolickiego, a, pofem. wyszedł ua podwórzę 
i, przyłączył-. się; do grom giki, śpiewającej 
„Czerwony sztandar". Na, rozkaz p. Łysa­
kowskiego ujaja się cała gro.madk.a na tor 
cyklistów, a po pewnym czasie wracała 
napowróf do mjąsta śpiewając. Wówczas 
z, t y ł u nadjechał p. Łysakowski i zaęząl 
wraz, ź, policjantami, gwałtownie, zapomocą 
kułaków i szabel roztrącać tłum i areszto­
wać każdego, kto się tylko nawinął.

Dr. R e i t e r :  Czy partya. socyalisty- 
ezna powzięła, pr/edtem zamiar rozbicia 
wiecu katolickiego?. Os k ,: Nie,

Dr. Re.it.eii; Co, spowodowało awan­
turę w hali muzycznej? Osk.  Przemówie­
nie ks. By.gdalskięgo-, który powiedział, że 
.socjaliści chcą., wspólności żon,, a zwracając 
jsię, do uczestników zawoła}: „a wy prze­
cież nie. chcecie, aby wasze siostry, i żony 
obrócono w. zwykłą samice,!".

l)r. R e i t e r :  Czy wiec ten był za 
zaproszeniami? Osk. :  Były. dyyojakięgo ro­
dzaju afisze, ale nigdzie nie wspominano 
o , tern, źe trzeba mieć zaproszenie, owszem, 
wydawało się, że inicjatorowie chcą, zwa­
lać, jak najwięcej ludzi.

Również i dalsi oskarżeni, akademicy 
•B»a A k o w s k i ,  i S z a .p i r .a  i robotnik 
' G d u ł a  nie poczuwają się do żadnej winy 
i żadnego zbiegowiska nie urządzali. — 
Przy aresztowaniu Gduły postępowali po­
licyanci tak energicznie, że, wykręcili mu 
rękę, wskutek czego przez trzy tygodnie 
nie był-on zdolnym do pracy.

Ostatni wreszcie z oskarżonych, ro­
botnik G ó r n y  poszedł ną, wlec w pro­
cesji pod sztandarem „Gwiazdy" i wracał 
potem powoli do domu. Nie mogąc wsku- 
itek ułomności pospieszyć, przystanął na 
chwilkę, ale natychmiast uczul dłoń poli­
eyanta na swoim karku. Za. co go wów­
czas aresztowano, nie wie i nie. pytał-się 
o to wcale, gdyż widząc rozwydrzenie po­
lieyantów, bal -się, aby mu nie wsunęli 
kilka „kuksów" pod bok.

Po odczytaniu zeznań nieobecnego 
oskarżonego Stadnickiego, zarządził prze­
wodniczący 10-minutową przerwę.

Po pauzie rozpoczęło się przesłuchanie
świadków.

Pierwszym był polieyant Wł a d y s ł a w 
M a c z y ń s k i , który zeznawał bardzo 
niekorzystnie dla oskarżonych, a w szcze­
gólności dla Chodzickiego. Wobec tego po­
stawił dr. Nussbrecher świadkowi pytanie, 
czy poprzedniego dnia dawano świadkom 
na policyi jakiekolwiek i n s t r u k c j e ,  jak 
mają podczas rozprawy zeznawać.

Przewodniczący uchyla to pytanie.
Dr. N u s s b r e c h e r  wobec tego żąda 

specyaluej uchwały trybunału w tym kie­
runku, czemu się znowu ostro sprzeciwia 
prokurator, podczas gdy ława obrońców 
staje po stronie dra Nussbrechera. W cza­
sie tego polieyant w ceratowym kaszkiecie 
na głowie stał „łiabt aclit" i tylko od 
czasu do czasu głupio spoglądał ua pole­
mizujących.

Ostatecznie trybunał odmówił wnioskowi 
dra Nussbrechera, poczem Maczyński ze­
znał dalej, że pomimo wielkiego tłumu 
ludzi, widział jednego tylko Chodzickiego 
rzucającego kamieniami i diatego „wziął 
na niego pozór" i dopiero koło strażnicy 
policyjnej go aresztował.

Drugi świadek, także kapral policyjny, 
S t e f a n  D i a k o n ,  był pod halą mu­
zyczną jako przestrzegacz porządku a po­
tem konwojował więźniów i widział wielki 
grad kamieni. Widział również jakiegoś 
człowieka, któremu kamień wypadł z ręki 
i kazał go aresztować policyantowi Osta- 
powiczowi. Dzisiaj człowieka tego poznać 
nie może. W dalszym ciągu popadł świa­
dek w liczne ze, sobą samym sprzeczności, 
które ostatecznie i tak niejasne zeznania 
tego świadka zaciemniły.

Trzeci polieyant, O s t a p o w- i c z , za­
czyna opowiadać od tego, jak aresztowano 
trzeci) panów w- hali. Jednego z tycli pa­
liów wziął „pan wachmistrz", drugiego 
„pan fiihrer", a trzeciego „p;ui kapral", 
uwiadek szedł także w konwoju i widział 
na własne oczy, jak z początku „gdzie­
niegdzie", a potem coraz gęściej zaczęły 
latać kamienie. Świadek zapamiętał sobie 
jednego w czerwonym krawacie i z para­
solem i przyaresztował go obok strażnicy.

Właścicielem czerwonego krawatu był 
Czekano wski, którego polieyant poznaje 
dobrze na sali, tylko, że był on w innem 
ubraniu. Czekano wski twierdzi jednak, że 
niema wcale innego ubrania, a czerwonego 
krawata, jak długo żyje, nie miał.

Popołudniu przesłuchiwano znanego nie 
z najlepszej strony koncepistę policyi Ł y- 
S a k o w s k i e g o ,  którego głos publiczny 
zaraz po wiecu wskazał, jako sprawcę ca­
łej awantury, wskutek braku należytego 
taktu. Łysakowski zeznaniaipi sweiu.i „ob­
ciążył" bardzo znaczną część oskarżonych, 
a przedewszystkiem p. Wyrostka. Otóż 
twierdzi świadek, źe w chwili, gdy obok 
bramy wystawowej rozpędził tłum śpiewa­
jący (który, nawiasem powiedziawszy, sam 
spokojnie szedł ku miastu) przystąpił do 
niego p. Wyrostek z pretensjami, źe ©u, 
Łysakowski, nie ma praw-a aresztować. 
Otóż świadek dla pokazania, że ma prawo, 
kazał aresztować pierwszego Wyrostka. 
Przy aresztowaniu Kopacza świadek oso­
biście nie interweniował, ale za to Bań­
kowskiego, który chciał się koniecznie do­
wiedzieć, jak się on nazywa, własną ręką 
przycąpił za kark.

Oharakterystycznem było, jak przy 
konfrontacji z oskarżonym Szapirą, ten 
ostatni zarzucił świadkowi, że b i ł  s a m  
o s o b i ś c i e  publiczność po  t w a r z y  i  
hojnie rozdzielał między nią sztnrchańee. 
Łysakowski przeczy temu.

Wreszcie pytanie jednego, z obrońców, 
Rączego Łysakowski w- obliczu,, wielotysię­
cznego tłumu w sposób p r o w o k a c y j n y  
kazał aresztować trzech ludzi, których po­
stępowanie komuś tam na wiecu się nie 
podobało, przewodniczący na mocy. swojej 
władzy uchylił.

Ajent policyjny M .yk ita  zeznawał 
w sprawie Kopacza i Wyrostka. Wysłany 
przez. p. Łysakowskiego, aby. śledził za­
chowanie się, tłumu, który odszedł w, głąb 
plafiu powystawowego, aby. śpiewać „ Czer­
wony sztandar", doniósł on,, sw^jnu przeło­
żonemu, że p, Wyrostek zppgan,izpwa| tam 
rodzaj zgropaądzenia ludowego. Wobec tego 
p, Łysakowski natychmiast kazał areszto­
wać Wyrostka. Z zeznań, tych wynikałoby 
więc, że p. Wyrostek został aresztowany 
nie za opór władzy, lecz za niedozwolone 

-■zwołanie zgromadzenia i to,, w chwili, gdy 
w: towarzystwie dwóch czy trzech kolegów 
szedł zupełnie spokojnie do doutu.

Ponieważ zeznania świadków Łysa­
kowskiego i Mykity z o s t a j ą  do s i eb i e  
w s p r z e c z n o ś c i ,  przeto zarządził prze­
wodniczący konfrontację, która jednako­
woż nie doprowadziła do żadnego skutku, 
gdyż. obaj obstawali przy, swoich zezna­
niach. (Kto więc kłamał? Red.).

Przesłuchiwano dalej polieyanta W i­
t k o w s k i e g o ,  który uporczywie obstaje 
przytem, jakoby on sam aresztował Janu­
szewskiego, chociaż ten ostatni twierdzi 
jak najkategoryczniej, że aresztował go 
inny polieyant, a mianowicie nr. 73 i to 
za to, że groził mu, iż pójdzie na skargę 
do dyrekcyi policyjnej za brutalne jego 
obchodzenie się z żoną aresztowanego Ko­
pacza. — O 'nośnie do oskarżonego Wy­
rostka, twierdzi polieyant zgodnie zresztą 
z zeznaniami ajenta polic. Mykity, że, Wy­
rostek szedł spokojnie do domu, aż dopiero 
w chwili, gdy, p. Łysakowski dowiedział 
się, że Wyrostek miał mow-ę na nielegalnie 
zwolanem zgromaazeniu, został areszto­
wany.

W dalszym ciągu, pod gradem krzy­
żowych pytań radcy Sopotnickiego, zaczął 
się świadek mięszać i zeznał wreszcie po 
długich korowodach, że to nie.  on  ale 
i nny  k a p r a l  policyjny aresztował J a ­
n u s z e ws k i e g o .  Wyznanie to- rzuciło 
ba r d z o  j askr aw- e  ś wi a t ł o  na w ia­
r y g o d n o ś ć  z e z n a ń  p o l i e y a n t ó w,  
którzy, z powodu małej inteligencji, sarni 
nie zdają sobie sprawy, ile szkody, przy­
nieść mogą niejasnością swoich zeznań.

Na sali ukazał się tyle razy przedtem 
wspomniany nr. 73, czyli kapra} policyjny 
Walenty Kaczor ,  który aresztował■ Ko­
pacza i twierdzi, że to n ie  on aresztował 
Januszewskiego i dlatego też nic o nim 
nie wie. Inne zeznania tego świadka były 
zupełnie bałamutne.

Nastąpiła koufrontacya Witkowskiego 
z Kaczorem w celu przekonania się, który 
z nich aresztował Januszewskiego. Kon-



frontaeya jednakowoż nie doprowadziła do 
żadnych rezultatów, tak, że wreszcie 
obrońcy zniechęceni, zrezygnować musieli 
z nadziei wydobycia czegoś.

Św. Ko z i o ł ,  technik, który słyszał 
pytanie osk. Bańkowskiego: „jak się na­
zywa ten komisarz", nie sądzi, żeby to 
było powiedziane w celu jakiejkolwiek pro- 
wokacyi. Była to zwykła ciekawość, która 
się nie podobała p. Łysakowskiemu. Wido­
cznie p. Łysakowski zachować chciał swoje 
incognito, co jednakowoż przynajmniej we 
Lwowie jest niemożliwem.

Wobec zeznań stanowczych świadka 
tego odstąpił prokurator od oskarżenia co 
do p. Feliksa Bańkowskiego, któremu też 
trybunał odczytał natychmiast wyrok uwal­
niający.

Po przesłuchaniu świadków: Dąbro-
wieckieg.o, Weinfelda i innych, którzy 
wszyscy stwierdzili, że zeznania policyan- 
tów są niezgodne z prawdą, postępowanie 
dowodowe zakończyło się odczytaniem ca­
łego szeregu aktów, poczem zabrał głos 
prokurator dla uzasadnienia aktu oskarże­
nia, a obrońcy dla wykazania braku wszel­
kich powodów, dla których oskarżeni mu­
sieliby być zasądzeni. Cięta mowa dra 
Reitera Sprawiła na obecnych wielkie wra­
żenie.

W końcu ogłosił przewodniczący try­
bunału wyrok, skazujący oskarżonego Fran 
Ciszka Ghodz i cki ego na dwa mi es i ące  
c i ężki ego wi ęz i en i a ,  obostrzonego je­
dnorazowym postem co tydzień, Ludwika 
Kopa cza  na  t r z y  t y g o d n i e  ści s ł ego 
a r e s z t u  z jednorazowym postem co ty­
dzień; wreszcie Michała W y r o s t k a  na 
t r z y  dni  a r e s z t u ,  które mu zamieniono 
na 15 złr. grzywny. Innych oskarżonych 
nwolniono od wszelkiej winy i kary.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Borysław. (Zwyci ęs t wa  r obot ni ­

ków). Zmuszony listem otwartym pan 
Szumski z Landerbanku rozpisał wybory 
do kasy brackiej na dzień 29 lipca b. r. 
Robotnicy zwartym szeregiem wyruszyli 
do urny. Kartki zorganizowanych robo­
tników sypały się w takiej ilości, iż wpra­
wiały .w' osłupienie kacyków kopalni. Przy­
stąpiono do skrutynium. Zwyczajem gali­
cyjskim zamierzał początkowo p. Szumski 
przeprowadzić wybory. Powołał *też do 
komisyi skrutacyjnej niejakiego Gemmę, 
indywiduum, łaszące się wszystkim dyre­
ktorom i panom. Dowiedziawszy się o tem, 
wysłali natychmiast robotnicy delegacyę, 
złożoną z tow. Gacała, Dragana i Szu­
mańskiego Nadkomisarz urzędu górniczego 
uspokoił delegatów, zapewniając, iż za le­
galność wyborów on sam odpowiada. Po­
mimo tego zapewnienia urządzili sobie ro­
botnicy „przechadzkę" po pod konary ko­
palni. Natychmiast zamknięto bramy 
kopalni, a dwócli żandarmów, uzbrojonych 
od stóp do czuba, stanęło u wejścia, broniąc 
przystępu do wnętrza..

Spłoszony Gemma uciekł, a komisya 
złożyła się z uczciwych ludzi. Wreszcie 
ogłoszono rezultat wyborów. Wybranymi 
zostali we wszystkich kuiyach sami r obo­
tnicy,  nal eżący do organizacyi .  Zwy­
cięstwo było zupełne.

Nowy Sącz. W niedzielę dnia 30 lipca 
1899 r. odbyło się konstytucyjne walne 
zgromadzenie filii stowarzyszenia robotników 
budowlanych w stowarzyszeniu „Siły" w Są­
czu o godzinie 3 popołudniu; uczestników 
ninięjszego zgromadzenia zebrało się około 
150. Tow. Łyszczarz jako przewodniczący 
centralnego stowarzyszenia zagaił zgroma­
dzenie, pozdrawiając tow. nowosądeckicli 
imieniem robotników budowlanych w Kra­
kowie i życząc pomyślności w rozwoju 
stowarzyszenia; następnie przystąpiono do 
odczytania statutu filialnego i objaśnienia 
poszczególnych paragrafów, a po objaśnieniu 
statutów rozpoczęto wybory do zarządu 
i komisyi kontrolującej, do których weszli: 
Pach Jan, jako przewodniczący, Morańczyk 
Jan, zastępca, Rupert Marcin, sekretarz, 
Kapusta Michał, zastępca, Niemiec Józef, 
bibliotekarz, Fyda Ludwik, zastępca, Mi- 
czan Józef, kasyor, Gdowie Józef, zastępca. 
Do komisyi kontrolującej: Tobiasz Wojciech, 
Pierzchałka Michał, Szachner Józef. Po 
skończonych wyborach udzielił tow. prze­
wodniczący głosu tow. Tellerowi o orga­
nizacyi, który w dokładnych słowach przed­
stawił ważność i potrzebę organizacyi. 
Następnie zabrał głos tow. Morańczyk, 
wszywając gorącemi słowy do organizacyi 
i zaznaczając, iż majstrowie murarscy do 
kasy po 20 ct. strącają, a z tej kasy nikt 
korzyści nie odnosi, gdyż w kasie rządzi 
klika burżuazyjna; teraz gdy będą wy­
bory, powinni robotnicy jak jeden mąż stanąć, 
aby do kasy chorych weszli robotnicy do 
zarządu a nie klika. Następnie przemawiał 
jeszcze tow7. Ski bi cki  w sprawie organi­

zacyi i w sprawie zatrudniania więźniów 
przy pracy zaznaczając, iż robotnicy cho­
dzą bez pracy, a więźniowie zajmują icli 
pr.icę zamiast odsiadywać karę. Gdy już 
nikt głosu nie zabierał, zamknął przewo­
dniczący zgromadzenie, wznosząc okrzyk 
na pomyślność rozwoju stowarzyszenia i na 
cześć partyi socyalno-demokratycznej.

K R O N I K A .
Konfiskata poprzedniego numeru „Na­

przodu" spadła na nas niespodzianie. Kon­
fiskacie uległy zdania, które, nawet wyr­
wane z całości, nie przedstawiają nic ka- : 
rygodnego. Podaliśmy, że minister Kaizl 
wysyłał, gdy jeszcze nie był ministrem, 
pozdrowienia na kongres sócyalistyczny. Co 
w tem jest karygodnego, to doprawdy nie­
wiadomo. Albo okrzyk: „precz z absolu­
tyzmem!" Czy p. prokurator sądzi, że 
absolutyzm w Austryi uzyskał już sankcyę 
prawną, że nie można wołać: „precz
z absolutyzmem"!? Nawet cytowanie dy­
p l o m u  p a ź d z i e r n i k o w e g o  śćiągnęło 
na nas gromy prokuratorskie. To już chyba 
stanowczo za dużo!

Najlepszą zaś jest konfiskata ustępu o 
spoliczkowanym staroście Dzieduszyekim, 
którą zacytowaliśmy z „Kuryera .Lwow­
skiego". Rzecz, która przeszła argusowe 
oko rudego H e y d e . r e r a  we Lwowie, nie 
znalazła łaski w oczach p. Czyszczana.

Najweselsze zaś nakoniec: konfiskacie 
uległa też notatka o j e z u i c k i c h  „ s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  n a g ł e j  ś m i e r c i " .  
Czy stowarzyszenia nagłej i lekkiej śmierci 
są instytucyą rządową, że je p. Czyszczan 
bierze w obronę?

Wszystkie te niepojęte rzeczy tłuma­
czymy sobie zresztą gorącą porą roku, 
młodością p. Czyszczana i nie żywimy doń 
żadnego żalu. Czekamy tylko, co dalej bę­
dzie i nie omieszkamy w razie potrzeby 
radzić się p. Bujwida.

Tylko W Galicyi .jest możliwem, aby 
za § 23 ustawy prasowej zamykać do 
a r e s z t u  ś l e d c z e g o .  Tak się stało 
w P r z e m y ś l u  i w  T a r n o w i e .  W Tar­
nowie aresztowano w sobotę wieczór robo­
tnika Franciszka Godułę i przetrzymano 
całą noc na policyi, następnie po- odbyciu 
rewizyi w mieszkaniu, odstawiono go do 
sądu, gdzie do dnia dzisiejszego przebywa 
w areszcie śledczym — za głupi § 23! 
Izba radna sądu uchwaliła wprawdzie tow. 
Godułę wypuścić, ale prokurator wniósł 
przeciw tej uchwale zażalenie, bo jego 
zdaniem odezwa była skonfiskowaną. .Pro­
stujemy odrazu tę „pomyłkę sprawiedliwo­
ści". Odezwa skonfiskowaną nie jest, ale 
barbarzyństwem jest trzymać kogoś w wię­
zieniu śledczem za drobnostkę, za którą 
dostaje się 5 złr. kary.

Hrabia Starzeński zamierza, jak nas 
zapewniono z dobrze poinformowanego 
źródła, wszelkimi siłami starać się wraz 
z swoimi wspólnikami Zangenem i Myciel- 
skirn o d z i e r ż a w ę  pr o  pi na c y  i w Pod­
górzu. Rzecz ta będzie dla „honorowego 
obywatela" , nietrudna, ponieważ zawarł 
już dawniej sojusz z żydowskimi kapitali­
stami, zasiadającymi w radzie gminnej. Tak 
więc „honorowy obywatel" zostanie „ho­
norowym" propinatorem. W zamian za to 
wydał p. Starzeński na łup żydowskich 
kapitalistów podgórskich robotniczą kasę 
chorych i wogóle nie przeszkadza im w ich 
interesach.

Podajemy to wszystko do publicznej 
wiadomości, aby p. Starzeńskiemu dopomódz 
do szybkiego awansu. Po awansie Lani- 
kiewicza na radcę dworu można się już 
wszystkiego spodziewać.

Spoliczkowany starosta, hr. Dziedu- 
szycki został wysłany na przymusowy urlop. 
Notujemy tę wiadomość z niedowierzaniem; 
lir. Piniński nie zwykł wysyłać na przy­
musowy urlop starostów spoliczkowanych 
słowem lub czynem. Powołuje ich co naj­
wyżej do namiestnictwa.

ks. Stojałowski musi być bardzo 
brudny, bo znowu chce prać swoje brudy 
przed sądem. Zaskarżył mianowicie tow. 
C z a k i e g o  przed sąd wiedeński o obrazę 
„honoru", popełnioną w artykule, umie­
szczonym w tygodniku wiedeńskim „Wage". 
Również zaskarżył wydawcę pisma dra Lo- 
t a r a .  Będzie więc znowu „wielkie pranie".

Rządy policyjne w Przemyślu. Po­
mimo zakazu starostwa, nie pozwalającego 
na urządzenie demonstracji pod krzyżem, 
postawionym ku pamięci T e o f i l o w i  W i ­
ś n i o w s k i e m u  i J ó z e f o w i  Ka p n -  
ś c i ń s k e m u  na „Gói-ze Zamkowej", ze­
szło się około 800 robotników i robotnic 
w poniedziałek wieczorem o gorlz. 8-mej 
i otoczyło pamiątkową mogiłę. Tow. W i­
tołd R e g e r ,  jako zwołujący to zebranie, 
wstąpił na mogiłę i powiadomił zgroma­
dzonych, że starostwo zabroniło odbycia 
uroczystości, nie będzie więc przemówień.

Partya socyalno-demokratyczna uczyniła 
zadość obowiązkowi swemu, zgromadzając 
się tu, czem stwierdziła, że oddaje hołd 
ofiarom brutalnych rządów Metternicha. Po 
tych słowach wszyscy zgromadzeni odkryli 
głowy i zaśpiewali „Czerwony Sztandar". 
W krzakach ukryta policya wypadła z ko­
misarzem Benoitem na czele, wtargnęła 
w środek śpiewającego tłumu i poczęła 
rozpędzać., Aresztowano tow. Witolda Re- 
gera i Stanisława Stawiana. Zgromadzeni 
śpiewając ciągle „Czerwony Sztandar" po­
dążali za aresztowanymi. W mieście, już 
i tak podrażnionem zakazem i widokiem 
przeciągających batalionów wojska, które 
rozlokowało się po kilku dzielnicach, za­
wrzało jak w ulu. W jednej niemal chwili 
tłum urósł do 6 lub 7 tysięcy i koniecznie 
chciał odbić aresztowanych. Śpiewano też 
„Czerwony Sztandar" i wznoszono okrzyki 
na cześć soęyaJnąj-demokracyi. Policya była. 
bezradną. Utonęła wprost w ogromnej ma 
sie demonstrujących, do których przyłączyli 
się ludzie wszystkich odcieni politycznych, 
wyrażając swoje oburzenie na poiicyę. 
Przed komisaryatem policyi zgotowano 
aresztowanym ogromną owacyę, wznosząc 
okrzyki: „Cześć Wam, niech żyją". Z po­
dwórza komisaryatu wypadło 30 policyan- 
tów z najeżonemi bagnetami, aby tłumy 
odpędzić od gmachu policyjnego. Tłumy 
cofnęły się na rynek, na którym blisko do 
godz. 12 w nocy pozostały. O godz. 11 
w nocy wypuszczono aresztowanych na 
wolną stopę. Wypuszczonym zgotowano 
owacyę,

I w Budapeszcie biorą cięgi Jezuici
Na dzień 30 lipca zwołał komitet tutejszej 
„Przyjaźni" zgromadzenie, na które wzy­
wał wszystkich Polaków. Polacy przybyli 
więc w wielkiej liczbie, — a wszyscy byli 
socyalnymi demokratami. Na przewodniczą­
cego postawili robotnicy tow. Kubita, pod­
czas gdy przyjaźniący chcieli mieć nieja­
kiego Drobnego. Za tow. Kubitem oświad­
czyła się olbrzymia większość zebranych, 
co tak rozżaliło klerykałów, że zaczęli wyć 
i krzyczeć i sami rozwiązali własne swoje 
zgromadzenie, aby nie dopuścić do głosu 
socyalnycli demokratów.

Robotnicy postanowili wobec tego zwo­
łać na dzień 6 sierpnia zgromadzenie lu ­
dowe, na którem wyjaśnią dokładnie war­
tość i uczciwość jezuickiej roboty.

Złodziejskie gniazda. Znowu donoszą 
dzienniki o skandalicznych stosunkach 
w Kasach chorych, tym razem dla odm:a- 
ny w B u c z  a c z  u. Posłuchajmy co dono­
szą o tem dzienniki niesocyalistyczne :

W przemysłowej Kasie chorych znowu 
zagnieździła się od lat kilku gospodarka, 
zanadto, nawet na Galicyę, skandaliczna. 
Wystarczy zaznaczyć tylko tyle, że w Ka­
sie tej od jakich 6 lat nie odbywały się 
wybory, nieudzielono Zarządowi absoluto- 
ryurn, że wogóle nie jest członkom jej 
wiadomem, jaki jest użytek z ich ciężko 
zapracowanego grosza, gdyż w razie cho­
roby ani pieniądzmi, ani apteką ich się 
nie wspiera, a nawet lekarza nie opłaca 
się regularnie Wreszcie jednak nie star­
czyło i uległym robotnikom buczackim cier­
pliwości, tak, że postanowili oni w poro­
zumieniu z większością majstrów kasę prze­
mysłową rozwiązać i złączyć ją  z Kasą 
powiatową.

Zarząd Kasy przemysłowej zwołał na­
reszcie niedawno na nalegania robotników 
po 6 letniej przerwie Walne Zgromadze­
nie. Odbyło się ono w obecności starszego 
komisarza p. Horodyskiego. Zachodziła je­
dnak obawa, że czeladź pozostająca w po­
rozumieniu z większością majstrów uchwali 
na waluem Zgromadzeniu zlanie Kasy 
przemysłowej z powiatową. Temu zaradzo­
no więc w sposób aż nadto znany podczas 
wyborów w Galicyi. Z czeladzi i opozy­
cyjnych majstrów nikogo poprostu do zgro­
madzenia nie dopuszczono. Kilku za koł­
nierz ściągniętych terminatorów udzieliło 
absolutoryum za 6 lat i wybrało nowy 
Zarząd.

Takim sposobem ocalono kasę prz my­
ślową i rządzącą nią klikę. Ażeby zaś 
zwycięstwo utrwalić, zakazuje starostwo 
wbrew ustawie robotnikom się zgromadzać, 
chcąc dalszemu porozumieniu się ich prze­
szkodzić.

R a c h u n k i  p a r t y j n e .
Fundusz prasowy: F. R. — 20, Krawcy —-30, 

Trójka hultajska —'36 72. Tatar —* 10, Młody 
—-TO, G. —’08, Obtułowicz —'20, u Kosza—'50, 
G. 03, Bajtlok — 50, Tatar —'10, Hein Wil­
helm —-10, reszta honoraryum —-19, W. —'06, 
Szydlik 2'50, Rusin u Bochnaka — 05, Tatar 
-—■30, Wieloryb —'05, Tow. Hochberger Nr. 19 
1-05, Tow. Hochberger Nr. 22 2'01, Tow. Hoch­
berger Nr. 20 T l i ,  W. K. T—, Rzeszów-Sta- 
ronina —'30, Dr. Marek T —, Statter —'50, 
Misiołek — 50, Tow. Hochberger Nr. 23 T65. 
Razem 14 złr. 84‘/2 ct.

Fundusz prześladowanych : R. —'38, Szwe- 
nig —-50. Razem —-88.

Fundusz agitacyjny: Adwokat N. N. 10'—, 
P. i H. 25-—. Razem 35'—.

Na strejkujących tkaczy w B ern ie : Di-ukar- 
nia Koziańskiego T60, poprzednio wykazano 
139'44; Razem 141 złr. 04 ct.

K O M U N I K A T Y .
P o d g ó r z e .

7 a b a w a  ludowa odbędzie się w niedzielę dnia 
Ł* 6 sierpnia w Jasku p. Wohlfelda, dawniej 
barucho-wskim. Początek o godz. 2 popołudniu.

O g ło sz e n ia .

Towarzysze!
Mam zaszczyt 'uwiadomić Towarzyszy, 

że mój z a k ł a d  f r y z j e r s k i  znaj­
duje się jak dawniej przy ul. W olskiej.

Polecając się względom Towarzyszy, 
kreślę się z socyalno-demokratyczriem po­
zdrowieniem Józef Kupfer.

Ogłoszenie konkursu.
Powiatowa Kasa dla chorych, w Kołomyi 

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę funkeyo- 
naryusza do prowadzenia ksiąg. Ubiegający się 
o posadę tę, do której przywiązana je s t 'płaca 
o rocznych 800 złr., winien się wykazać:

1. obywatelstwem austryaciciem;
2. znajomością języków krajowych i
3. rachunkowości, tudzież
4. nieposzlakowanem prowadzeniem się.
Podanie zaopatrzone w odnośne dokumenta

należy przedłożyć najdalej do 5 sierpnia 1899 
Zarządowi powiatowej Kasy dla chorych w Ko­
łomyi.

Nadanie posady następuje zrazu prowizo­
rycznie, po upływie 6ciu miesięcy może nastą­
pić stabilizacya przez Zarząd Kasy.

Zarząd powiatowej Kasy dla chorych 
w Kołomyi.

W redakcyi „Naprzodu" do nabycia. 
C z e g o  c h c ą  s o c y a l n i  d e m o k r a c i ?

Cena 2 ct.
C h ł o p s k i e  p o d d a ń s t w o  w  G a l ic y i .

Cena 15 ot.
A d a m  M i c k i e w i c z .  W setną rocznicę uro­

dzin. 5 ot.
K a u ts k y  K aro l .  Narodowość i jej początki.

Cena 5 ct.
I g n a c y  D a s z y ń s k i .  Szlacketczyzna a od­

rodzenie Galicyi. Cena 50 ct.
— Stan wyjątkowy w Galicyi przed sądem 

parlamentu. Cena 8 ct.
— Socyalna demokraeya wobec rządów hr. Thu- 

ną. Cena 3 ct.
— Wybory galicyjskie przed sądem parlamentu. 

Cena 5 ct.
K s. S t o j a ł o w s k i  w świetle swoich wła­

snych słów i listów. Cena 15 ct.
R. S o h m  i M. L o r e n z .  Stan robotniczy

i socyalna demokraeya. Cena 10 ct. 
S i d n e y  W ebb. Socyalizm w Anglii. Cena 15 ct. 
D a s z y ń s k i  i V e r k a u f .  50 milionów no­

wych podatków. Dwie mowy. Cena 6 ct.
Z. N i e d ź w i e c k i .  Dobro publiczne. Nowele. 

Cena 30 ct.
— U  ogniska. Nowele. Cena 30 ct.
A n d r z e j  N i e m o j e w s k i .  Polonia irreden-

ta. Tom I. Podziemia. — Tom II. Łuny.— 
Tom III. Ziemia obiecana. — Tom IV. 
W ciszy wiejękiej. — Tom V. Stolica. Ptaki 
burzy. Każdy tom po 10 ct.

M. L u ś n ia .  Czy teraz niema pańszczyzny? 
Cena 5 ct.

Guy d e  M a u p a s s a n t ,  Nowele. Cena 10 ct. 
G e r h a r d t  H a u p t m a n n .  Tkacze. Dramat. 

Cena 35 ct.
R o c z n ik i  „ N a p r z o d u 11 z roku 1896, 1897 

i 1898, — o ile zapas starczy — po ce­
nie 2 złr. 50 ct.

Osobom, zamawiającym większą ilość, 
udziela się nadto znaczniejszych zniżek.

S z l a c h e t c z y z n a  -----------
a  o d r o d z e n ie  G a l ic y i

napisał poseł Ignacy Daszyński.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

C e n a  e g z e m p l a r z a  5 0  c t .

Tow arzysze kupujcie

F ab ry k a : M. i F . Kies w Prossnitz. — 
Z a s t ę p s t w o  c e n t r a l n e  na  K raków : 
Henryk Dreier handel zapałek w Krako­
wie, ulica M ostowa 1. 4.

Pamiętajcie o funduszu prasowym!


